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Pogoń Szczecin
– Termalica Bruk–Bet
Nieciecza 1–3 (0–1)

1–1 Petasz 57,
1–2 Ryguła 74,
1–3 Cichos 83.

Janukiewicz 5 – Mysiak 5 (59 Bojarski),
Hrymowicz 5, Dymkowski 5, Petasz 7 – Rydzak
5, Ława 7, Mandrysz 5 (75 Rogalski), Moskalewicz
7, Kolendowicz (26 Pietruszka 5) – Dziuba 4.

Towarnicki 8 – Kowalski
6, Cios, 6, A. Baran 7, Kubowicz 6 – Szałęga 6,
Metz 6, Prokop 7, Piątek 6 (61 Szczoczarz)
– Trafarski 7 (53 Ryguła), Cichos 7.

Po bardzo dobrym występie przed
tygodniem w wygranym meczu
z Flotą Świnoujście niecieczanie
wyjechali do Szczecina mocno
podbudowani. – Nie ukrywam, że
wierzyłem w to, że zdobędziemy
jakieś punkty w meczu w Pogonią,
muszę jednak przyznać, że zespół
zagrał naprawdę na bardzo
dobrym poziomie i zasłużenie po-
konał renomowanego rywala
– stwierdził szkoleniowiec Terma-
liki Bruk–Betu Mirosław Hajdo.

Zespół z Niecieczy w Szczeci-
nie rozegrał bodaj najlepszy mecz
w tym sezonie pod względem tak-
tycznym. Wszystkie przedmeczo-
we założenia zawodnicy z Nie-
cieczy realizowali niemal bez-
błędnie i stąd ich gra wyglądała
tak dobrze. Już od pierwszych
minut meczu goście próbowali
przejąć inicjatywę i narzucić włas-
ny styl gry. Bardzo aktywny od
początku meczu był Piotr Tra-
farski, który mimo że nie był
w pełnej dyspozycji, niesamowicie
harował na całej szerokości i dłu-
gości boiska. Przyjezdni znako-
mitą okazję do zdobycia gola mieli
w 23 min gdy piłkę na wolne pole
otrzymał Łukasz Cichos, jednak
bramkarz Pogoni odważną inter-
wencją uprzedził napastnika Ter-
maliki Bruk–Betu i wybił piłkę
spod jego nóg. Chwilę później go-
ście wyszli na prowadzenie. Ma-
jący nieco więcej z gry nieciecza-
nie w 38 min mogli podwyższyć
wynik, jednak po wyłożeniu piłki
przez Cichosa strzelający z około
20 metrów Artur Prokop posłał
piłkę tuż obok bramki. Piłkarze
Pogoni także starali się stwarzać

zagrożenie pod bramką rywali,
grali jednak bardzo niedokładnie
i w decydujących momentach albo
nie dochodzili do piłki, bądź też
ich strzały były bardzo niecelne.

Na początku drugiej odsłony
szczecinianie nadal mieli olbrzy-
mie problemy ze sforsowaniem
bardzo dobrze grającej defensywy
Termaliki Bruk–Betu. Udało im
się to dopiero w 57 min, gdy Piotr

Petasz zaskoczył wszystkich po-
tężnym uderzeniem z dystansu.
Wyrównujący gol dodał skrzydeł
miejscowym, którzy coraz odważ-
niej zaczęli atakować bramkę nie-
cieczan. W 64 min Pogoń miała
doskonałą okazję, by objąć pro-
wadzenie po uderzeniu Piotra
Dziuby. Bramkarz Termaliki
Bruk–Betu miał spore problemy
z opanowaniem piłki, dobitki pró-

bował jeszcze Bartosz Ława, Piotr
Towarnicki popisał się jednak
udaną interwencją i zażegnał nie-
bezpieczeństwo. Chwilę później
po dośrodkowaniu Przemysława
Pietruszki przed szansą stanął
Marcin Bojarski, jednak jeden
z obrońców gości w ostatniej chwi-
li wybił futbolówkę na rzut rożny.
Miejscowi mieli jeszcze szansę
w 70 min, gdy po kolejnym do-

środkowaniu Pietruszki tym ra-
zem głową strzelał Krzysztof Hry-
mowicz, jednak minimalnie chybił.
Trzy minuty później po zagraniu
Prokopa z rzutu wolnego pod
bramką Pogoni zrobiło się bardzo
gorąco, lecz udaną interwencją
popisał się Marcin Dymkowski
wybijając piłkę na rzut rożny. Po
wspomnianym kornerze niecie-
czanie zdobyli natomiast drugiego
gola. Przyjezdni sporo szczęścia
mieli w 76 min, gdy po dośrodko-
waniu Tomasza Rydzaka, Dym-
kowski strzelał praktycznie na
pustą bramkę jednak nie potrafił
umieścić futbolówki siatce. Szansę
na podwyższenie wyniku miał
także w 82 min Łukasz Kowalski,
który próbował zaskoczyć bram-
karza Pogoni strzałem z dystansu,
ten jednak popisał się kapitalną
paradą i wybił piłkę. Kilkanaście
sekund później po „główce” Ci-
chosa był już jednak bezradny.

„Portowcy” do końca spotkania
próbowali jeszcze choć częściowo
zmazać plamę i zmniejszyć roz-
miary porażki, nie znaleźli już
jednak recepty na bardzo dobrze
zorganizowaną defensywę gości
i musieli pogodzić się z porażką.
– Muszę przyznać, że już przed
meczem, w rozmowach z kolegami
z drużyny czułem, że jesteśmy
w stanie wygrać pojedynek z Po-
gonią, która w poprzednich me-
czach nie błyszczała i grała „w
kratkę”. Tymczasem my zagra-
liśmy bardzo dobry mecz, bardzo
rozsądnie rozgrywając piłkę zmu-
siliśmy rywali do popełniania
błędów. Powiem szczerze, że w peł-
ni zasłużyliśmy na wygraną, cie-
szy natomiast ona nas tym bar-
dziej, że pokonaliśmy bądź co
bądź markowy zespół – stwierdził
najbardziej doświadczony zawod-
nik Termaliki Bruk–Betu Artur
Prokop. (PIET) 

Efektowne zwycięstwo beniaminka
SZCZECIN. Goście zdobyli dwa gole po wzorcowo wykonanych rzutach rożnych

Piotr Trafarski (z prawej) był strzelcem pierwszej bramki dla Termaliki  FOT. PIOTR BAŁUT

Zdaniem trenerów

Maciej Stolarczyk, Pogoń:
– Zagraliśmy bardzo słabe spotkanie i biorę pełną odpowiedzialność
za wszystko co dzieje się w naszej drużynie, od kiedy zostałem jej tre-
nerem. Nasza porażka jest również efektem tego, że nie potrafiłem
w odpowiedni sposób dotrzeć do zawodników. Myślałem, że udało się
odbudować pewne rzeczy w drużynie, jednak tak się nie stało. Jeżeli
zarząd zadecyduje, że mam ustąpić miejsca nowemu szkoleniowcowi
to na pewno tak zrobię.

Mirosław Hajdo, Termalica Bruk–Bet:
– Zagraliśmy bardzo mądrze oraz konsekwentnie i odnieśliśmy zasłużone
zwycięstwo. Nasi zawodnicy starali się długo utrzymywać przy piłce, roz-
grywali ją przy tym bardzo rozsądnie. Cieszy mnie to, że powoli wychodzi-
my na prostą. Zespół z meczu na mecz czuje się na boisku coraz pewniej
i to jest bardzo obiecującym prognostykiem przed czekającymi nas dwo-
ma ostatnimi meczami rundy jesiennej. W meczu z Pogonią cały zespół za
ogromne zaangażowanie i wolę walki zasłużył na duże słowa uznania.

Jak padły bramki

0–1Bardzo aktywny napastnik Termaliki Bruk–Betu Piotr Tra-
farski wykorzystał zamieszanie powstałe przed bramką Po-

goni i strzałem w dalszy róg pokonał Radosława Janukiewicza.

1–1Po wybiciu piłki przez obrońców gości z własnego pola karne-
go trafiła ona na pod nogi Piotra Petasza, który potężnym

strzałem z około 30 metrów pokonał Piotra Towarnickiego.

1–2 Po dokładnym dośrodkowaniu Artura Prokopa z rzutu roż-
nego Sebastian Ryguła kapitalnym uderzeniem z 11 metrów

pokonał bramkarza gospodarzy.

1–3 Po kolejnym dośrodkowaniu Prokopa z rzutu rożnego tym
razem w odpowiednim miejscu znalazł się Łukasz Cichos

i strzałem głową z 6 metrów skierował futbolówkę do siatki.

Piast Gliwice – Kolejarz
Stróże 2–0 (0–0)

1–0 Smektała 57,
2–0 Pietroń 63.

(za faul na Mayconie). Widzów 1000.
Piast: Szmatuła 6 – Buryan 5, Klepczyński 5,
Krzycki 5, Szary 5 – Smektała 6, Sielewski 5,
Biskup 6, Pietroń 6 (70 Kaszowski) – Maciejak
(32 Iwan 5), Maycon 5 (54 Gamla).

Zarychta 5 – Cichy 6, Księżyc 5,
Szufryn 5, Radwański 6 – Gryźlak 5 (67 Szymi-
czek), Ciećko 6 (77 Stefanik), Lipecki 5, Madejski
5 – Mężyk 3 (63 Broź), Socha 3.

Faworytami spotkania byli oczy-
wiście spadkowicze z ekstraklasy,
rozdrażnieni na dodatek przykrą
porażką, poniesioną przed tygod-
niem w derbowej potyczce z Ru-
chem Radzionków. Goście nie
przestraszyli się jednak znanych

nazwisk, podejmując otwartą wal-
kę. Już po pierwszej połowie winni
byli prowadzić różnicą trzech goli.

Nastawieni na grę z kontry
stróżanie szybko zorientowali się,
że miejscowi nie są tego dnia naj-
lepiej dysponowani, coraz śmielej
i częściej jęli więc inicjować akcje

ofensywne. W 4 min składającego
się do strzału Mariusza Mężyka
zablokowali obrońcy z Gliwic.
W 17 min w jeszcze dogodniejszej
sytuacji znalazł się Bartłomiej So-
cha. Na dobrze znanym sobie bo-
isku (stadion Piasta poddawany
jest remontowi, w związku z czym
mecz toczył się w Wodzisławiu
Śląskim) eksnapastnik Odry
z 10 m nie potrafił pokonać Jakuba
Szmatułę. Bramkarz „Piastunek”
nie dał się pokonać także Toma-
szowi Ciećcze, mimo że ten w 26
min stanął z nim oko w oko. W 29
min o centymetry pomylił się wy-
konywający rzut wolny z 20 m
Piotr Madejski, a w 44 min po raz
drugi kompletnie zawiódł Socha.
Nieatakowany przez nikogo za-
wodnik ten strzelał z 11 m, nie na
tyle wszak dokładnie, by wypro-
wadzić swój zespół na prowadze-
nie. Już tylko ta wyliczanka nie
pozostawia wątpliwości, która
drużyna dyktowała przed przerwą
boiskowe warunki.

Sytuacja diametralnie odmie-
niła się po zmianie stron. Niewąt-
pliwy wpływ na taki stan rzeczy
miał gol strzelony przez miej-
scowych w 57 min. Nie doszło by
jednak do niego, gdyby w 52 min
Mężyk trafił z 10 m do pustej
bramki Piasta. W 63 min, gdy
w cokolwiek niecodziennych oko-
licznościach padła druga bramka
dla gospodarzy stało się jasne,
że komplet punktów padnie łupem
gliwiczan. Z wyraźnie podłama-
nych podopiecznych trenera Mar-
ka Motyki uszło powietrze, co
ułatwiło ich rywalom spokojną
kontrolę nad wydarzeniami. Pił-
karze obydwu zespołów odzyskali
wigor dopiero w końcowym kwad-
ransie. W kilku przypadkach za-
kotłowało się na przedpolach Mar-
cina Zarychty i Szmatuły, a naj-
dogodniejszą przypadłość zmar-
nowali miejscowi w 86 min. Jakub
Smektała z Jakubem Biskupem
biegli naprzeciw jednemu obrońcy
Kolejarza. Pierwszy z wymienio-

nych źle dograł jednak piłkę i re-
zultat nie uległ już zmianie.

W ten sposób w bardzo
szczęśliwych dla siebie okolicz-

nościach Piast sięgnął po kom-
plet punktów. Sytuacja Kolejarza
staje się natomiast coraz mniej
ciekawa. (DW)

Goście powinni prowadzić 3–0

Zdaniem trenerów

Marcin Brosz, Piast:
– Nie jest sztuką wygrać, kiedy się jest na fali i wszystko wychodzi. Osiąg-
nięciem jest natomiast zwycięstwo w takim dniu jak dziś. Gra nam nie szła,
mimo to zainkasowaliśmy komplet punktów.

Marek Motyka, Kolejarz:
– Gratuluję Piastowi zdobycia punktów w kuriozalnych cokolwiek okolicz-
nościach. Dzisiejszy mecz miał dwie różne połowy. Po dobrej w naszym
wykonaniu pierwszej, mogliśmy nawet prowadzić. Juz tradycyjnie moim
zawodnikom zabrakło skuteczności, no i odrobiny szczęścia. Po zmianie
stron rywale wykorzystali swoją szansę, po czym kontrolowali już przebieg
wydarzeń na boisku. Po utracie drugiego gola próbowaliśmy jeszcze od-
mienić losy meczu. Widziałem jednak, że próby te skazane są na niepowo-
dzenie. Szkoda, bowiem gospodarze niczego nadzwyczajnego dzisiaj nie
zademonstrowali. Szczerze mówiąc, zaskoczony byłem bezradnością mo-
ich graczy, i to w każdej formacji. Biliśmy głową w mur, w konstruowaniu
akcji nie dostrzegłem żadnej koncepcji. Stąd mój ogromny żal. Mogliśmy
wywalczyć jeden punkt, a nawet pokusić się o zwycięstwo.

Jak padły bramki

1–0 Biskup podał do Smek-
tały, który znalazł się

w sytuacji sam na sam z Za-
rychtą. Strzał gliwiczanina
z 12 m był tak mocny, że piłka
wyłamała ręce bramkarza gości
i wylądowała w siatce.

2–0 Pietroń raczej dośrod-
kował na pole karne,

niż uderzył na bramkę Kolejarza.
Zarychta interweniował jednak
tak nieszczęśliwie, że przepuścił
futbolówkę między nogami.


